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■ odsyłką 2  kor., ba* odayłki 1 kor. 6 0  h, 
ntgraaio^ 9 mk. 30 feo-, 3 fr 50 ctm., 21/* szyL, 

70 o t  ameryk.
Umeemerata tygodniowa w Krakowie 40 kaL 

Konto wekowe Nr. 834.095.
N n m er p o jed y n czy  8  h a lerzy , 

poniedziałkowy i poświątecmy 4 halerze.

Kraków? sobota 31 marca 1906,

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Rocznik XV.

O g ło s z e n ia  (in sera ty )
kowtcią od miejsca wiersza jednoszpaltowoga 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się aa 
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoa- 
Wy oh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla misj- 

aoowych prenumeratorów.

Reklamacje otwarto są wolno od opłaty po­
cztowej. -  Redakoya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Szasewml Atestów „Raiirzofla1'
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
nowy kwartał.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa­
niu dziennika należy prenum eratę nadesłać 
jak najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
num eratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095)“

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
minisLracyi. albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K 4-80 K 160  

w  Krakowie z doręczeniem 
i na prowiucyi z prze­
syłką pocztową . . . K 0 '— K 2'—

A d w i n i s t r a c y a  , , N a p r z o d u "
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Zgromadzenie ludowe
z porządkiem dziennym:

W j  odrybulenie Galicyi 
a reforma wyborcza

(referent tow. poseł Ignacy Daszyński) 
odbędzie się

w niedzielę 1 kwietnia o godz. 10V8 przed 
Połu dniem w K r a k o w i e  w budynku cyrko­

wym (róg ul. Starowiślnej i Dietlowskiej).

Katarynka
H Po raz trzeci tę sam ą mowę wygłosił hr. 
K®zieduszvcki, a po raz drugi w tych samych 
plraw ie słowach. To bowiem, co powiedział 

* komisyi dla reformy wyborczej, jest nie­
mal słowo w słowo to samo, co już słysze- 

,Hśm \ z jego ust podczas generalnej debaty 
f  *ad reform;! wyborczą w Izbie poselskiej. Te 
||N in e  strachy na wróble, te same apokalipty­

czne obrazy straszliwej przyszłości, wylęgłe 
•jm* chorym mózgu, snującym gorączkowe fan- 
gPsoiagorye pod wpływem widma niechybnie 
g ro ż ące j utraty przywilejów: powszechne gło- 
jt^w anie sprowadzi i obstrukeyę i »walkę kul- 
|  Prną* i zniesienie armii i anarchię —  sło- 
f N m  świat, się przewróci do góry nogami!
| .  Nie dość na tem! Powszechne głosowanie 

niesprawiedliwością i krzywdą! Tak jest!

Bo wprawdzie dla jednych rozszerza ono pra­
wo wyborcze, ale dla innych je  u k r ó c a :  
mianowicie zmniejsza ono prawo wyborcze 
tych, którzy je już dziś m ają w uprzywilejo­
wanych kuryach, krzywdzi ich zatem, n a ru ­
sza ich p r a w o  h i s t o r y c z n e !  Za tymi 
pokrzywdzonymi w swych przywilejach bie­
dakami ujmuje się hr. Dzieduszycki. W pra­
wdzie w tej samej mowie — w odniesieniu 
do uroszczeń niemieckich — ten sam  hr. 
Dzieduszycki oświadczył, że prawa history­
cznego nie można uważać za miarodajne, 
»n i e  w i a d o m o  b o w i e m ,  g d z i e  s i ę  
p r a w o  h i s t o r y c z n e  z a c z y n a ,  a. g d z ie  
s i ę  k o ń c z y *  —- ale gdzie idzie o p r z y ­
w i l e j  k a s t o w y ,  o p r z y w i l e j  w o r k a  
p i e n i ę ż n e g o ,  tam  dla hr. W ojciecha »pra­
wo historyczne* jest nietykalną świętością. 
Z n i e s i e n i e  k r z y w d z ą c e g o  l u d  p r z y ­
w i l e j u  g a r s t k i  p a s o r z y t ó w  n a z y w a  
hr .  D z i e d u s z y c k i  u k r ó c e n i e m  i c h  
p r a w a ,  p o k r z y w d z e n i e m . . .  N i e  p r a ­
w o  s i ę  t u  z n o s i ,  a l e  p r z y w i l e j ,  n i e  
p r a w o ,  a l e  b e z p r a w i e ,  które nie prze­
staje być bezprawiem dlatego, że istnieje 
przez szereg lat, i że korzystali z niego ja ­
śnie wielmożni hrabiowie na swój wyłączny 
pożytek i chwałę.

Hr. Dzieduszycki widzi też, że nie powstrzy­
ma konieczności dziejowej, ale chciałby przy­
najmniej zatamować na chwilę fale, podmy­
wające gmach przywilejów. W  tym celu wy­
myślił bardzo chytry (jemu się zdaje, że chy­
try) plan: najpierw zmienić regulamin Izby 
poselskiej, potem »stopniowo« przeprowadzić 
rewizyę konstytucyi, a po tem  wszystkiem 
wprowadzić jako »koronę dzieła* powszechne 
głosowanie... Naturalnie, hr. W ojtkowi taki 
plan podoba się bardzo, bo wedle tego pro­
jektu jego prawnuk jeszczeby się nie docze­
kał reformy wyborczej. Ponieważ jednak re­
forma wyborcza nie chce tak długo czekać, 
przeto hr. Wojciech będzie m usiał poczekać 
ze swoim chytrym planem, a  reforma wy­
borcza, na którą niecierpliwie czekają milio­
ny ludności, już teraz dojdzie do skutku.

Nie zdołają jej obalić ani chorobliwe pro­
roctwa hr. W ojtka, ani wspólne intrygi Koła 
polskiego i wszechniemców, ani też kwestya 
m andatów dla Galicyi. Ta ostatnia kwestya 
z pewnością nie nastręczy trudności, bo po­
krzywdzenie Galicyi pod względem liczby 
mandatów jest tak widoczne i jaskrawe, że 
pomnożenie ilości m andatów galicyjskich jest 
rzeczą pewną —  chyba... chyba, że Koło pol­
skie sprzeciwi się pomnożeniu mandatów ga­
licyjskich, jak  to uczyniło w roku 1897 przy 
badeniowskiej reformie wyborczej. To samo 
Koło polskie, które dziś tyle mówi o po­
krzywdzeniu mandatowem w Galicyi, sam o 
w r. 1897 zażądało dla Galicyi zmniejszenia

liczby m andatów piątej kuryi z 20 na 15. 
Teraz gotowo to samo zrobić, co w gruncie 
rzeczy s z l a c h t a  b o i  s i ę  w i ę k s z e j  
l i c z b y  m a n d a t ó w ,  n i e  c h c e  b o w i e m  
p o m n o ż e n i a  m a n d a t ó w  m i e j s k i c h ,  
a p o m n i e j s z e n i e o k r ę g ó w w i e j s k i c h  
t a k ż e  u w a ż a  d l a  s i e b i e  z a  n i e b e z ­
p i e c z n e .

Katarynkowe tyrady hr. Dzieduszyckiego 
nie zdołają nikogo zmylić. Chytrość jego jest 
zbyt naiwna, przebiegłość zbyt przejrzysta. 
Na nic się nie zdadzą jego filipiki, na nic 
jego intrygi, na nic jego sojusz ze śląskim 
hakatystą Demlem, z którym ręka w rękę 
walczy w komisyi przeciw urzeczywistnieniu 
reformy wyborczej.

Kraj nie da sobie oczu zamydlić i Koło 
polskie otrzyma taką odpowiedź, od Wisły 
•po Zbrucz jednobrzmiącą, że po raz czwarty 
nie odważy się już hr. W ojtek powtórzyć 
swojej katarynkowej mowy.

W ybory do D um y
w fabrykach warszawskich.

Warszawa, 28  m arca.
N a dzień dzisiejszy  były  naznaczone w ybory 

pełnom ocników do D um y w  fab rykach  w  mieście. 
(W  podm iejskich fab rykach  w ybory te  m ają  się 
odbyć w poniedziałek). Od trzech  dni ulice były 
pełne w o jsk a ; rew izye, aresz tow an ia , zabó jstw a, 
dokonyw ane p rzez  żołnierzy  —  słowem  s tan  w o­
jen n y  w całym przepychu. W czo ra j w e w sz y s t­
k ich  dzielnicach rozpow szechniono odezwę C. K . 
R . P . P .  S ., w ydaną w 5 0 .0 0 0  egzem pl. O dezw a 
ta ,  olbrzym iem i lite ram i d rukow ana n a  czerw o­
nym  papierze, odrazu rzu ca  się w  oczy. Z w ła­
szcza .podkreślono w y ra z y : N ie  w y b i e r a j m y  
d o  D u m y —  streszcza jące  n asze  h asła  w  obe­
cnej chw ili. P ró cz  te j odezw y w ydał W . K . R . 
te j sam ej tre śc i odezw ę, a  ta k ż e  i S. D.

Do te j chw ili (godz. 10 w ieczór) o p rzebiegu
w yborów  następu jące  w iadom ości :

Dzieln ica Powązkowska.
F a b r y k a  S z l e n k i e r a  (do 5 0 0  ludzi). 

Z rana  p rzyszed ł rew irow y  z w ojskiem  do fabryk i. 
W ów czas robotnicy, zaznaczyw szy, że  nie chcą
w ybierać, w yszli. D y rek to r fab ryk i zap y ta ł te le ­
fonicznie, w  jakim  celu p rzysłana  w ojsko. Odpo­
w iedziano z cyrkułu , że chodzi o zapobieżenie 
tem u, by „obcy lu d z ie“ p rzeszkadza li w yborom . 
G dy w ojsko usunięto , robotn icy  w rócili do fa ­
bryk i.

F a b r y k a  Z a ł ę s k i e g o .  R ów nież przyszło  
w ojsko dla zabezpieczenia w yborów . R obotnicy 
usłyszaw szy, że  chodzi o w ybory, dem onstracy j­
nie w yszli z  fabryki.

F a b r y k a  W e b e r a .  P o  przybyciu  rew iro ­
w ego i w ojska, robotn icy  posłali de lega ta  do k an ­

to ru  z  oznajm ieniem, że w ybierać n ie będą. W oj­
sko sta ło  w  fabryce do południa.

F a b r y k a  N o b l e s s e .  P rzysłano  w ojsko. 
R obotnicy w yszii z fabryki.

Dzieln ica Jerozolimska.
F a b r y k a  O r t w e i n a .  N -decy ag itow ali za 

w yboram i, używ ając m iędzy innym i tak ich  a rg u ­
m entów , że „dobry  k a to lik  pow inien w ybierać do 
D um y“ . D ziś rano, ja k  w szędzie, w eszło wojsko 
do fab ryk i. U sunięto  je  n a  żądan ie  d y rek to ra . 
W yborów  nie b y ło ; robotnicy  spokojnie p raco ­
w ali dalej. N -decy nie odzyw ali się.

F a b r y k a  F r a g e t a .  O godz. 10  przyszed ł 
rew irow y z 2 0  żołnierzam i. N ajp ierw  w eszli do 
kan to ru , gdzie  w zięli lis tę  robotników , m ających 
praw o głosu. N astępnie  k aza li dzwonić celem zw o­
łan ia  robotników  n a  podw órze. R obotnicy, w ie­
dząc o co cliodzi, nie p rzeryw ali p racy. W  j e ­
dnym z w arsz ta tó w  śpiewano chórem „C zerw ony 
sz tan d a r" . P o  trzy k ro tn em  dzw onieniu, w ojsko, 
p rzeczekaw szy  kw adrans, w yszło.

Dzielnica W ola.
W  f a b r y k a c h :  D r e z d e ń s k i e j ,  G a j -  

z l e r a  i S t e r n e b e r g a  robotnicy  w yszli z fa­
b ryk , nie w ybierając.

W ybierano  ty lko  w fabryce F r a n a s z k a  (87  
robotn ików ), gdzie  w ybrano pełnom ocnika P . No­
w aka, w  fabryce G e r l a c h a  (5 4  robotników ) i 
w b row arze  J u n g a  (5 8  robotników ).

Dzieln ica Powiśle.
Do południa w ybory  n ie  odbyły się w  n a s tę ­

pujących fab ry k ach : H a r t e n s a ,  T w o r k o w ­
s k i e g o ,  B e w e n z e  i w  g a z o w n i .  W  g a ­
zow ni, gdy  w eszli żołn ierze, robotn icy  porzucili 
robo tę  i  w yszli, tak , że żo łn ierze zm uszeni byli 
na tychm iast w ziąć się do robo ty  i p rzez  parę  
godzin zastępow ać robotników , poczem ich  odw o­
łano i robotnicy w rócili do pracy, nie m yśląc 
oczywiście w ybierać.

W  fabryce H o r  n  a  po południu m iały  być 
w ybory  i rów nież ja k  w szędzie, nie doszły do 
sku tku . R obotnicy  w yszli i w rócili, gdy  w ojsko 
wycofano.

D zieln ica Mokotów.
F a b ry k i: G o s t y ń s k i e g o ,  S c h o n w i t z a  

i P o s e p a e g o  nie w ybierały . R obotnicy  ro ze­
szli się, w rócili po południu.

P od ług  danych w ieczornego „K u ry e ra  w a r­
szaw skiego" do południa odbyły się w ybory w  5 0  
fab rykach ; w ybrano w  trzech  w yżej wymienio­
nych fabrykach . F ab ry k , gdzie  m iano w ybierać 
je s t  114.

R ep o rte r „ K u ry e ra  w arszaw sk ieg o "  objaśnia 
ten  fa k t m asowej abstynency i od w yborów  tem , 
że robotnicy  w yszli z fab ryk , „p rzes tra szy w szy  
się w o jsk a" . W idoczn ie , nie um iejąc, lub  raeze j 
n ie  chcąc w skazać  g łębszych  przyczyn bo jko to ­
w ania w yborów , insynuuje  ten  pan podobne tchó­
rzostw o  naszem u bohaterskiem u p ro le ta ry a to w i, 
sądząc go w idocznie m iarą  w łasnej psychologii.

jV.

Z T E A T R U .
. osta tn ich  dniach obiegają pogłoski o zm ia- 

m ających zajść w  personalu  te a tru  m iejskie- 
^  ’ Pogłoski, k tó re  znalazły  potw ierdzenie  w  lako- 
,'-2nej w zm iance oficyalnego organu „sfe r rz ą - 
js )cy ch “ , iż  na  posiedzeniu kom isyi arty styczne j 

m iejskiej dyr. Solski zaw iadom ił o p raw ie 
^ wnem już ustąp ien iu  ze sceny krakow sk ie j pp 
K n°w skiek  i o zam iarze zaangażow ania p. Be- 
V ' ZeWskieJ 20 L w ow a; tem u ostatn iem u zam ia- 

członkow ie kom isyi mieli się sprzeciw ić, 
ląi 19 p rzesadzę , pisząc, iż  te  pogłoski wywo- 

żyw e zaniepokojenie. K raków  czuje do swo- 
C  }ea iru  p rzyw iązan ie  w szlachetnem  znacze- 
* k V\ Wa’ llie Jeslt0 „ roz tea trow an ie  się"  w ar- 

polegające na  kulcie ak to rek  i in try żek  
Nifc 1SOWlrc*1! an ‘ te ż  lw ow skie sm akoszostw o na 

°Pere tk i —  ty lko  głębokie um iłow anie 
N i '.:1 1 szacunek dla tych , k tó rzy  jej sz tan d a r 
V t;’a . u tr2 ym ać na w yżynie —  w czystości. D la 
lN j SzJe(l" 0st'ek tem  m nieJ tu  m iejsca, że  wybi- 
N ż e-6 lu ^yw idualności arty sty czn e  rzad k o  tu  
N i, ’ ^ r - w a j ą  m iejsca; ale i ta len ty , w  k tó - 
N jd u ia  ICZI10®9 w yczuw a cliryzm at sz tuk i, tak że  
■ Pości* | U a ,m osferę zgoła w yjątkow ej popu- 
* Pofałe^ ° ł,0/-bawionej w szelkiej tryw ialności 
^N hieć / '^ 'ą d a n i a  do g a rderoby ; dość p rzy - 
S ITOa J ak a  K raków  o taczał Hof-

U r a k ó w  k l T ' jBWSką' S iem aszkow a-
sztuka a SW9j te a t r  i nie było w ypadku, 

A ® ,  A z ta len tem  nap isana  a  dobrze w ysta - 
tjk ‘! zadanie is to tl>y> pojm ujący pow ażnie
P^Pom nier:’ .. .z,lalaz}y tn  uznania . W y sta rczy

lJOSC D rz f id e + a w in ń  W a o o I o  “  (ai„v P rzedstaw ień  „ W ese la "  (a
' v  d vt’ że  w cz te ry  dni p rzed  wzno- 

” l9P°P raw nych“ w szystk ie  b ile ty  były

w yprzedane. I  mimo w szystk ich  n a rzek ań  —  
K raków  dnżo dla te a tru  robi. N ie jeg o  to  w ina, 
że je s t  m iastem  niedużem  i że  k u ltu ra  n ie p rze- 
n ik ła  jeszcze do w szystk ich  w a rs tw  „ in teligen- 
cy i" , tak , że  dyrekeya zm uszona je s t eo tydzień  
daw ać now ości; cierpi na  tem  sz tu k a , personal —  
nie dyrekeya. P osługu jąc  się prob ierzem  finanso­
wym, trz e b a  poprostu  powiedzieć, że  te a t r  k ra ­
kow sk i je s t  bardzo  „w dzięcznem " przedsięb io r­
stw em . Z ostaw m y ra z  na  uboczu legendarnego 
p. P aw likow skiego , k tó rego  deficyty id ą  na  k a rb  
jego  osobistych w łaściw ości; dobrze n a  k ierow ni­
ctw ie sceny w yszedł G likson, n ieźle —  co p u ­
b liczną je s t ta jem nicą  —  K otarb ińscy , a  p. Sol­
sk i m a czasy, w  dosłownem  znaczeniu w yrazu , 
z ło te ...

A  to  w szystko  razem  —  obow iązuje!
K raków  m a praw o dużo w ym agać, a liczący 

się bodaj z w łasną  przyszłością k ierow nik  będzie 
się s ta ra ł w ym agania te , rzad k o  niezgodne z in ­
teresam i sz tuk i, zaspakajać.

Tym czasem  publiczność k rak o w sk a  w  osta tn ich  
czasach coraz bardziej szem rze, a  pogłoski o s ta ­
tn ie  w p ro st żyw ą niechęć w yw ołały.

T rzeb a  to  w ypow iedzieć głośno i o tw arcie, bo 
nic fałszyw szego nad  g rę  w  ciuciubabkę, k tó ra  
dorosłym  n ie  p rzysto i, a  p rzy  k tó re j goniąc się 
w zajem nie —  najczęściej tłucze  się przedm iot 
sz tuk i. T rzeb a  to  w ypow iedzieć tem bardzie j, żeś­
m y z życzliw ością pow itali dy rek to rstw o  p. Sol­
skiego, nie zapom inając je d n a k  ani chw ili, że 
je s t  zw ycięskim  ryw alem  —  S tan isław a  W y sp iań ­
skiego. I  m aż stosunek publiczności do dyrekcyi 
s tać  się oziębłym, fałszyw ym , pełnym  nieporozu­
mień, zaw odów  w zajem nych 1 goryczy —  lepiej 
pew ne kw estye  ośw ietlić ja sn o  i w yraziście  te ra z  
póki czas jeszcze, póki nie o ja ło w ą  k ry ty k ę , lecz 
o zaradzen ie  n iebezpieczeństw u chodzi...

T e a tr  k rak o w sk i sto i obecnie w  znaku  p. T a ­
rasiew icza. D zięki pobytow i w ytw ornego w ładcy 
słow a polskiego dokonał się fa k t w ażny : m am y
pew ien jedno lity , m yślą a r ty s ty c z n ą  k ierow any 
re p e r tu a r : „N iepopraw ni", M aeterlinck, „K siążę  
niezłom ny". T em  jask raw ie j odbija od tego  r e ­
p e rtu a ru  fak t, że  p rzed tem , po w yczerpan iu  z a ­
pasu lw ow skiego, te a t r  nasz  re p e r tu a ru  był p o ­
z b a w i o n y .  T o  jedno . P o w tó re : czy scena n a ­
sza byłaby zdolna do w ystaw ien ia  sz tu k  w ym ie­
nionych bez pana  T arasiew icza?  R zecz  bardzo  
w ątp liw a. A  i z nim  p rzedstaw ien ie  np. „N ie­
po p raw nych^  w ypadło fa ta ln ie . D otk liw ie p rzy ­
pom niał się b ra k  p. M rozow skiej i p. Mielew- 
skiego. Czyli —  p e rso m i nasz  bardzo  je s t  zde­
w astow any, a tu  nag le  dow iadujem y się, że  grozi 
mu ub y tek  p. Sosnow skiego i p. Ordon. B yły  
tak że  w  p rasie  głosy, że zam ierza  p rzenieść się 
do L w ow a p. Solska, a  w tajem niczeni opow ia­
dają , że z końcem  sezonu trac im y  p. W ysocką, 
k tó ra  się przenosi do te a tró w  w arszaw sk ich  i p. 
Zelw erow icza, k tó ry  ma w yjechać na  s tudya za ­
granicę. K to  w ów czas w  te a trz e  krakow skim  zo­
stan ie?

N ie chcę się zapuszczać w  charak te ry stykę  
każdej z  ty  cli sił a rty stycznych  z osobna; zna 
je  K raków  dobrze —  w szak  one są  podw aliną 
naszej sceny. N ik t nie je s t  gorętszym  od p iszą ­
cego w ielbicielem  ta le n tu  i w ielostronności pana 
Solskiego, ale nie za s tąp i on —  p. Ordon, ani 
p. Sosnow skiego. J a k  m ożna sobie w yobrazić 
re p e r tu a r  W ysp iańsk iego  („B olesław  Śm iały"!) 
bez teg o  praw dziw ie m ęskiego i szlachetnego a r ­
ty s ty , jak im  je s t  p. Sosnow ski? A czy nie ro z ­
ja śn ia  się scena, gdy  na niej zabłyśnie n a tu ra ln y , 
rad o sn y  śm iech i b ły sko t oczu p. O rdon? A  owe 
głębokió tony trag iczne, k tó re  um ie w ydobywać 
p. W y s o c k a — j e d y n a  dziś u  nas praw dziw ie

trag iczn a  a r ty s tk a , a ta  s iła  charak te ry sty czn a , 
zdo lna  p rzy tem  do głębokich w zruszeń  i w z ru ­
szali, ja k ą  rep rezen tu je  p. Z elw erow icz! P og ło sk i 
o ustąp ien iu  p. Solskiej, n ie chcemy n aw e t po­
w ażnie  trak to w ać ; nie chcemy przypuszczać, aby 
szczera  dusza  a rty sty czn a  zdolna była do m ało­
stkow ości, do przenoszen ia  t a n i c h  tryum fów  
lw ow skich nad  w yższe w ym agania, a le  i w yż­
sze zadow olenia sz tu k i w  K rakow ie.

A tu  półofieyalne doniesienie u w aża ustąpieni*  
pp. Sosnow skich p raw ie  za pew ne!

W szechw iedzący  byw alcy opow iadają, że dy ­
rekeya  nasza czyni s ta ran ia  o pozyskanie w y­
bitnych sił te a tró w  w arszaw sk ich . P e rtra k ta c y *  
są  podobno prow adzone z pp. F renklom , P rzy - 
byiko-Potocką, I r e n ą  T rapszo , N owickim. B ardzo 
ładna lis ta  osób, a le  F re n k e l nie za s tąp i Sosnow­
skiego, ani p. P tzy b y łk o  lub T rapszo  —  W yso­
ckiej. W  do d a tk u  nazw isk  tych  na  naszych afi­
szach n igdy  n ie  u jrzym y (cbyba w gościnnych 
w ystępach). F zecz  p ro s ta : Z K rakow a przenoszą 
się a rty śc i do W arszaw y , s tam tąd  do nas —  b a r­
dzo rzad k o . W  dodatku  m ożna było w yczytać 
w pism ach w arszaw sk ich , że z tym i sam ymi a r ­
ty s tam i t r a k tu je  baw iący w  W arszaw ie  p. H e l­
le r ;  a  m usi on ofiarować lepsze w arunk i, niż 
K raków  (m a przytem  fundusz em erytalny), skoro 
z K rak o w a  siły  do niego przechodzą. W  dodatku  
trz eb a  liczyć się z  fak tem , że skoro przem inie 
k ry z js  v  K ró lestw ie , pow stan ie  w W arszaw ie  
na  polu te a tra ln em  ta k i ruch  ożywiony, że  g a li­
cyjskie sceny ogrom nie ucierp ią . (N aw iasem  u- 
w aga ■,. najw yższy czas, by K raków  przyw iązał 
do si oie a rty s tó w  należy tem  zorganizow aniem  
e m e ry tu ry !).

A ż nazb y t w ięc dużo powodów do pow ątp ie­
w ać, czy rokow ania listow ne z ta len tam i w a r­
szaw skim i dodatn i p rzyniosą rezu lta t. O p. Be-
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Z Zagłębia Dąbrowskiego.
Kopalnia Klimontów przy Sosnowcu,

dnia 26  m arca.
B ył tu  sz ty g a r J a sk u ła , k tó ry  zasług iw ał ju ż  

daw no na  k a rę . P rz e z  cały ro k  1 9 0 5  do dnia 
w czorajszego  au i na  jed en  dzień nie u s ta w a ł w 
sw ej szpiclow skiej, podłej robocie: ludzi stra szn ie  
gnębił, zarobk i im  obcinał, policyę i szpiclów  
p rze trzy m y w ał u  siebie w m ieszkaniu , a  k to  się 
zna laz ł św iadom szy z tow arzyszów , natychm iast 
go oddaw ał wr ręce policyi. N iedaw no zab ra ła  
policya dw óch robotn ików  i siedzą  dotychczas 
w  w ięzieniu w  P io trkow ie . N ie dosyć n a  tem , że 
robotnikom  dokuczał i gnęb ił ich nie mniej od 
rząd u  carskiego, a le i m iejscow a in teligeucya 
sk a rży ła  się w ciąż na  tego  podłego denuncyanta 
i ło tra  z pod ciemnej gw iazdy. Mówił on z a w s z e : 
„ ja  jestem  zw olennikiem  sta reg o  po rządku  i w  s ta ­
rym  zg in ę“. Do robo ty  sam  nie chodził z  domu, 
bo zaw sze nocow ali u  niego w  m ieszkaniu szpicle 
i carska  „czarna  so tn ia" , k tó rz y  każdego dnia 
w yprow adzali go z m ieszkania , uzb ro jen i w  r e ­
w olw ery. D nia 2 6  b. m. by ł n a  niego w ykonany 
zam ach p rzed  godziną 6 rano. O fiarą pad ł jednak  
nasz  tow arzysz, 2 0 -le tn i B enedyk t Z ając. B ył to  
jeden z  dzielniejszych członków czynnych, pośw ię­
cił on sw e życie za podłego ło tra  Ja sk u łę . Zo­
s ta ł zab ity  p rzez  chuliganów , k tó rzy  stanęli w  o- 
bron ie  tego  psa  carsk iego  i pachołka k ap ita łu , 
k tó ry  rządow i na  każde  zaw ołan ie  służy ł i był 
gorliw ym  obrońcą „ s ta reg o  p o rząd k u " . J a s k u ła  
ży je  podobno jeszcze , lecz cały łeb  m a ku lam i 
poprzeszyw any i niewiadom o, czy się w yleczy. 
T ow arzysz  Z ając ży ł jeszcze do godziny 7 rano, 
lecz k u la  p rzeszy ła  mu bok i k rew  z niego u- 
szła.

T ego  sam ego dnia policya dokonała rew izy i u  
szw agra  zab itego  tow arzysza  i zaaresz to w ała  go. 
J e s t  to  człow iek zupełnie niew inny, bo naw et 
nieświadom y.

Chcę tu  jeszcze  zaznaczyć, że  policya p rzy  
a resz tow an iu  każdego  człow ieka b ije  i kaleczy  
w  n ie ludzk i sposób. Czesław.

Z
Więzienia moskiewskie.

O pisując n iedaw ny pożar w  szp ita lu  w ięzien­
nym  w  M oskwie, k tó ry  n iem al nie sprow adził 
śm ierci p rzy k u ty ch  do łóżek  i nie mogących 
w sk u tek  tego  ra to w ać  się> w ięźniów , korespon­
d en t p e te rsb u rsk i berliń sk iego  „L oka l A nzeigera" 
podaje następu jące  szczegóły o w ięzieniach m o­
skiew skich  :

„O ba w ięzienia m oskiew skie, gubern iaine i 
tran spo rtow e, są  od pew nego czasu dosłownie 
przepełnione a resz tan tam i, w śród k tó rych  p rz e ­
w aża ją  „po lityczn i" . Mimo to  liczba ta  ciągle 
się je szcze  pow iększa. Z w łaszcza w ięzienie t r a n ­
sportow e, zdaw na już  osław ione z powodu swoich 
urządzeń  nieliygienicznych, sta ło  się obecnie ź ró ­
dłem w szelak ich  chorób zakaźnych . T y fus zjaw ia 
się epidem icznie, do czego p rzyczynia się z łe po­
żyw ienie i fa ta ln e  rozm ieszczenie w ięźniów . A le 
n ie ty lko  oba w ielk ie w ięzien ia  są  zapełnione —  
liczba sam ych politycznych w ięźniów  w ynosiła w 
osta tn im  czasie przeszło  8 5 0  osób —  obecnie u- 
m ieszcza się w ięźniów  ta k ż e  w  a resz tach  poli­
cyjnych, gdzie  w iodą życie w p ro st niegodne lu  
dzi. Do każdej celi w pycha się ty le  osób, ile 
ty lko  pomieścić m ożna, ta k , że o siedzeniu lub 
leżen iu  m ow y być nie m oże; w ięźniow ie są  szczę­
śliw i, jeże li zdobędą m iejsce p rzy  ścianie, o k tó ­
r ą  m ogą się oprzeć. N astępstw em  tych  tłum nych 
a resz to w ań  je s t  p rzeciążen ie  p racą  całego perso ­
nalu  w ięziennego, od d y rek to ra  aż  do -najniższe-

dnarzew skiej kom isya te a tra ln a  zdan ie  sw oje już 
w ypow iedziała.

A  w ięc ?
W ięc  w  in te res ie  sz tu k i i  k ierow nictw a sceny 

naszej leży, by  dyrekcya personalu  istn iejącego  
nie rozb ija ła . N ie w yobrażam y sobie, by  a rty śc i 
nasi staw ia li w arunk i tak ie , aby mógł na  nie 
zgodzić się p. H eller, a  nie m ógł —  p. Solski. 
T rudno  przypuszczać, aby  p. W ysocka rzu ca ła  
K rak ó w  bez powodów arty sty czn e j n a tu ry . A  i w ie­
dza  i dośw iadczenie p. W alew sk iego  m ogły tu  j e ­
szcze należycie być zuży tkow ane. P rzypom ina się 
nareszcie  cały  szerg  ta len tów , skazanych  dzisiaj 
n a  tu łaczkę  i w alkę  ciężką, począw szy od n ie­
zapom nianej p. S iem aszkow ej, kończąc n a  Mie- 
Iew skim .

W  g rę  tu  w chodzą, czynniki ekonomiczne, k tó re  
ze w zg lędu  na  obecną sytuacyę te a tru  nie m ogą 
decydow ać, dalej czynniki a r ty s ty c z n e : k w estya  
rep e rtu a ru  i obsady ró l. O tych  n iejednokro tn ie  
by ła  ju ż  mowa.

Jeszcze  jedno. R obiąc p rzeg ląd  naszych  sił 
tea tra ln y ch , tru d n o  się oprzeć zapy tan iu , w  ja ­
kim  k ie ru n k u  rozw ija  się m łodsza generacya —  
w osta tn ich  czasach zaangażow anych a rty s tó w  i 
a r ty s te k ?  Znowu n arzuca  się kw esty;, lepszej 
ekonom ii sił, oraz dublow ania pew nych ró l. J e s t  
to  konieczno , bez k tó re j m łodsze ta len ty  • ' dy 
się n ie ro zw in ą ; konieczność, z k tó rą  L j j  ;ię 
sceny całego św ia ta  i k tó ra  zdolna j e s t  wzbudzić 
w person., iu -r ty styczną  emulacyę, a w śv 'd  p u ­
bliczności — we zain teresow an ie ...

K raków  tea trow i daje sporo, m ógłby dać je ­
szcze w ięcej, a le  z  nerw am i i a rty s ty czn ą  sk a lą  
K rakow a trz eb a  um ieć się liczyć... — mn.

*

go dozorcy, co bynajm niej nie w pływ a k o rzy s tn ie  
n a  ich hum or.

W śró d  aresztow anych  są  rep rezen tow ane p ra ­
w ie w szystk ie  zaw ody i s tany , w ięc: genera ło ­
wie, duchow ni, red ak to rzy , inżynierow ie, tech n i­
cy, m echanicy, u rzędnicy  kolejow i i pocztow i, ca ­
ła  serya  „delegatów " w szelkiego rodzaju , p rzed ­
staw iciele  na jrozm aitszych  „ stow arzyszeń  “ , człon­
kow ie w szystk ich  „kong resów ", lekarze , adwo- 
kaei, p iekarze , zecerzy , kupcy, w yrobnicy1, słu ­
żący itd . N ie b ra k  ta k ż e  uczniów  konserw ato- 
ryów , m alarzy , lite ra tó w , g im nazyalistów , s tuden ­
tów  un iw ersy te tu . P rzew ażna, w iększość w ięźniów  
cierpi zw łaszcza w sk u tek  tego , że nie zna  zupeł­
nie przyczyn  swojego a resz to w an ia" .

Jeszcze o Spińdonowej.
Z apad ł w ięc w yrok  śm ierci na  męczennicę! 

Ja k b y  dla iron ii odwołano się do ła sk i tam bow - 
skiego g en era ł-g u b ern a to ra  K law era , aby uw zglę­
dnił „okoliczności łagodzące"! Czy K iaw er okaże 
się ta k  łaskaw ym  ja k  C zuchnin? O to pytanie 
te raz . A  może d la  zm ordow anej to r tu ram i dziew ­
czyny śm ierć je s t  up ragn ioną w ybaw icie lką?  —■ 
W  „R u s i"  znajdujem y obszerny opis całego 
zam achu i to r tu r , jak im  poglegała  Spirido- 
nowa. W yjm ujem y z tego  opisu now y szczegół.

Oto A w ram ow , na jgo rszy  dręczyciel Spirido- 
now ej, pow racając z T am bow a, sk a rży ł się, że 
Spiridonow a oczerniła go, niesłusznie obw iniając 
o złe obchodzenie się z n ią  (!). R any , sińce i le ­
k a rz  m ów ią dostateczn ie  o tem , co je s t  p raw dą.

P o  odczytaniu a k tu  oskarżen ia , Spiridonow a 
w ygłosiła  mowę, k tó ra  zrob iła  w strząsa jące  w ra ­
żen ie ; po tw ierdza  ona um ieszczone w  p ras ie  in- 
form acye o to r tu ra c h : n ag ą  rzucano j ą  z k ą ta  
w k ą t  uderzen iam i nóg, dep tano  p ie rsi i ciało, 
w yryw ano w łosy, odryw ano k aw ałk i skóry , po- 
sieczonej nahajkam i, gaszono papierosy  o ciało, 
obejm owano, ściskano pożądliw ie... O skarżona 
p rzyznaje  się do zabó jstw a Ł użenow skiego z ro z ­
kazu  kom ite tu  p a rty i socyalistów -rew olucyonistów  
za  gw ałty , k tó ry ch  się on dopuszczał nad  w ło­
ścianam i. P ro śbę  obrońcy obwinionej T eslen k i o 
ek spertyzę  lek a rsk ą  uw zględniono. L ek a rz  F in k  
stw ierdza , że  na  całem ciele je s t  moc śladów  
bicia  i m ęczenia. W  rezu ltac ie  o s try  proces tu - 
berku liczny  (w  p rzeciągu  całego procesu obw i­
niona kasz le  i p lu je  k rw ią ), osłabienie w zroku, 
pam ięci i słuchu. P rzesłuchano  dw óch św iadków , 
p rzesłuchan ia  re sz ty  zaniechano, uw ażając  sp ra ­
w ę za  w yjaśnioną. W y jaśn ia  się, że  Spiridonow a 
strz e la ła  z  g łębi p la tfo rm y w agonowej m ierząc 
do okrążonego kozakam i i żandarm am i Ł użenow ­
skiego. O skarżona w  czasie całej sp raw y  zadz i­
w ia w szystk ich  pełnem  odw agi i  godności zacho­
w aniem . Mowrn p ro k u ra to ra  by ła  k ró tk ą ; w sk a­
zał on na  okoliczności łagodzące. Oprócz T eslenki, 
p iękną mowę w ygłosił b roniący  oskarżonej ko ­
zack i oficer, p raw n ik  w ojskow y, esau ła  Filom o- 
now. K o rzy sta jąc  z udzielonego je j p raw a  głosu 
osta tn iego , o skarżona pow iedzia ła : „odchodzę z 
tego  życia , możecie mnie zab ić  n ieraz , a  cho­
ciażby k ilk a  razy , możecie m i obm yśleć najsroż- 
sze m ęczarnie, nic m i nie dodacie do tych  s t r a ­
sznych cierpień, k tó re  przeniosłam , śm ierci się 
n ie obaw iam ".

P rz e g lą d  p o lity cz n y .
Następca tronu wobec reformy wyborczej.

Organ młodoczechów »Narodni Listy* donosi, 
że arcyksiążę Franciszek Ferdynand w dro­
dze do Drezna zatrzym ał się w  Pradze, gdzie 
m iał odbyć konferencyę z reprezentami po­
słów wielkiej własności feudalnej i wierno- 
konstytucyjnej. Główną rolę w tej konferen­
cyi m iał odegrać b. prezydent ministrów hr. 
Franciszek T h u n. Z jednej strony mieli szla­
chcice przekonywać arcyksięcia o szkodliwości 
reformy wyborczej, z drugiej strony donoszą, 
że przeciwnie arcyksiążę m iał z polecenia 
cesarza rozprószyć obawy szlachciców i na­
kłonić ich do zajęcia przychylniejszego sta­
nowiska wobec projektu rządowego. Natural­
nie, że wobec zrozumiałego milczenia ucze­
stników konferencyi niema pewności, która 
wersya jest prawdziwą.

Z sejmu pruskiego. W  sejmie pruskim to­
czyła się wczoraj w dalszym ciągu dyskusya 
nad memoryałem z r. 1905 w sprawie wy­
konania ustawy z r. 1886 o osadach niemie­
ckich w prowincyach wschodnich.

Posłowie W a l l e h b o r n  (centrum) i P  e 1- 
t a s o h n  (woln. zjedn.) oświadczyli, że ich 
stronnictwa i nadal żywią wątpliwowści, pod­
niesione wobec ustaw i polityki antypolskiej.

Poseł Z e d w i t z  (konserwatysta) przyznał 
wprawdzie, że popełniono niektóre błędy, o- 
świadczył jednak, że stronnictwo jego gotowe 
jest rząd dalej popierać i udzielić potrzebnych 
środków do kontynuowania polityki antypol­
skiej.

Minister rolnictwa P o d b i e l  S-ki oświad­
czył, że koniecznem jest, aby obok posiadło­
ści chłopskich w okręgach kolonizowanych 
tworzono także większą własność.

Poseł A b r a m s k i  (centrum) wywodzi, że 
gdyby rząd starał się miłością german iłow ać 
Polaków na Górnym Śląsku, byłoby to ćpra- 
wiedliwem i nie byłoby dziś agitacyi ws ech- 
polskiej. Ale polityka rządowa gwałtów jest 
potępienia godną. Dawniej dzielni Góriioślą- 
zacy byli najlepszymi patryotami, teraz je­
dnak nie można tego twierdzić. Na (lórnym  
Śląsku jednak nie wszystko jeszcze jo st stra­
cone. Jeżeli rząd tylko trochę okaże życzli­

wości, to wróci znowu miłość do państwa 
niemieckiego.

Poseł K e s s e 1 (konserw.) wzywa rząd, aby 
pod żadnym warunkiem nie porzucał swej po­
lityki wobec Polaków. Mówca godzi się na 
podwyższenie funduszu kolonizacyjnego.

Poseł S i  eg  (nar. lib.) również oświadczył 
się za kontynuowaniem dotychczasowej poli­
tyki rządu. Aspiracye wszechpolskie są tylko 
wynikiem niesłychanej agitacyi.

Poseł S k a r ż y ń s k i  (Koło polskie) pod­
nosi, że błędy komisyi kolonizacyjnej są za­
wsze te same. Rząd m arnotrawi niezliczone 
miliony przez politykę antypolską. Polityka 
kolonizacyjna odgrywa tę sam ą rolę dla Prus, 
jak Afryka dla państwa niemieckiego. Mówca 
jest przekonany, że Izba odczuwa niestoso­
wność polityki, że jednakże z przyczyn poli­
tycznych do tego się nie przyznaje.

Na tem obrady zamknięto.
Królobójcy serbscy. Z Belgradu donoszą, że 

stojąca od trzech lat na porządku dziennym 
kwestya spiskowców weszła w decydujące 
stadyum. Rozwiązanie m a nastąpić w ten 
sposób, że większość spiskowców, którzy 
czynny brali udział, m a być z armii wydalo­
nych, między tymi przywódca sprzysiężenia, 
dotyczący komendanci wojsk, oficer gwardyi, 
który otworzył bramę pałacową i oficerowie, 
którzy dokonali mordu na parze królewskiej 
i zwłoki królewskie wyrzucili przez okno ko- 
naku. Spiskowcy zgodzili się na to rozwią­
zanie pod warunkiem, że równocześnie po­
dwójna liczba ich przeciwników zostanie spen- 
syonowaną. Dalsza polemika w tej kwestyi 
m a być rozporządzeniem państwowem zaka­
zaną. W  kołach rządowych sądzą, że kwe­
stya w ciągu kwietnia definitywnie będzie za­
łatwioną.

P r z e g lą d  sp o łe cz n y .
Strejk tapicerów na Górnym Śląsku trw a  w 

dalszym  ciągu. W zyw am y w szystk ich  tow arzyszów  
tap icerów , aby w strzym ali się z w yjazdem  na  
Ś ląsk  G órny i nie przyjm ow ali tam że robo ty .

KRONIKA.
Wiec kobiet odbędzie się w  niedzielę 1 k w ie ­

tn ia  b , r .  o godz. 3 popołudniu w  u jeżdżaln i 
p rzy  ul. R a jsk ie j z następu jącym  porządk iem  
dziennym :

1) K obiety  wobec p ro jek tu  reform y w ybor­
czej.

2 ) R eform a m ałżeństw a.
3) P o trzeb a  i korzyści żłóbków .
4) O rganizacya m atek .
Ze w zględu na  sp raw y  bardzo  w ażne u p rasza  

się o ja k  najliczniejszy  udział.
Sprawy gminne. Sekcya szkolna krakow sk ie j 

R ady  m iejskiej odbyła posiedzenie we środę pod 
przew odnictw em  p rezyden ta  d ra  Leo. O bradow ano 
nad  sp raw ą  przejęcia  w yższej szkoły handlow ej 
w  K rakow ie na  e ta t  gm iny i uchw alono p rzed ­
staw ić R adzie  m iejskiej w niosek odmowny. U chw a­
lono te ż  p rzedstaw ić  R adzie  te rno  kandydatek  
na  posadę nauczycielki w szkole w ydziałow ej im. 
K onarskiego.

Sekcya skarbow a odbyła posiedzenie w e środę 
pod przew odnictw em  radcy  M endelsburga. P r z y ­
znano następu jące  subw eneye: T ow . kolonij w a­
kacyjnych dla uczniów  szkół średnich  w  K rak o ­
wie i P odgó rzu  jednorazow o 3 0 0  K , szpitalow i 
B on ifra trów  n a  leczenie ubogich m ieszkańców  
K rakow a 1 0 0 0  K , in s ty tucy i hum an itarnej „K ro ­
p la  m leka" 5 0 0  K.

Sekcya w ojskow a odbyła posiedzenie w e środę 
pod przew odnictw em  radcy  E p ste in a . W y d e le ­
gow ano do kom isyi poborow ej radców  E p ste in a  
i Godzickiego, oraz p rzy ję to  do gm iny 17 osób 
na  podstaw ie 10 -letniego zasiedzenia  za op ła tą  
ta k sy  po 4 0  K ; odmówiono zaś p rzy jęc ia  6 oso­
bom dla b rak u  w ymogów ustaw ow ych.

Nowy inspektor sądowy dla Galicyi zacho­
dniej. W  miejsce zam ianow anego prezydentem  
sądu obwodowego w R zeszow ie p. Seidla, pow o­
łany  zo sta ł p. T adeusz  B r e s i e w i c z ,  radca  
sądu  krajow ego w  K rakow ie, do m in is te rs tw a  
spraw iedliw ości na  stanow isko  re fe ren ta  d la spraw  
osobistych i in spek to ra  sądów  okręgu  k rak o w ­
skiego sądu  w yższego.

Samobójstwo w wagonie. W  pociągu pospie­
sznym , zdążającym  w e czw artek  w  południe ze 
L w ow a do K rakow a usiłow ała odebrać sobie życie 
panna E ., g u w ernan tka . W siad ła  w  T arnow ie  do 
p rzedzia łu  drugiej k lasy , a  w  m iejscu ustępo- 
wem o tw orzy ła  sobie żyły w  rękach , poczem 
koło stacy i W o la  R zędz iń ska  w yskoczyła z w a­
gonu. B udnik  znalaz ł j ą  n a  to rz e  bezprzytom ną, 
skąd  odwieziono j ą  do T arn o w a  w  beznadzie j­
nym  stan ie .

Budowa kolei. P isz ą  nam  ze L w ow a: „Z b liża  
się w iosna, a  z n ią  napełn ia ją  się nadzie ją  serca 
ludzkie , z w y jątk iem  tysięcy robotników  galicy j­
skich w yczekujących z n iecierpliw ością rozpoczę­
cia się robó t publicznych. P o  ciężkiej zim ie, k tó ­
r ą  wobec niesłychanej drożyzny z trudnością  ty lko  
p rze trzym ać  było można, spodziew ali się g a licy j­
scy robotnicy, iż  z  nastan iem  w iosny rozpoczną 
się robo ty  p rzy  obiecanej jnż  p rzed  rokiem  G a­
licyi p rzez  r z ą d , budow ie kolei L w ó w - P o d -  
h a j c e .

D la zam knięcie u s t parlam en tow i, w  k tó rym  
roku  zeszłego dość głośno upom inano się o jak n a j-

N r. 88

spieszniejsze rozpoczęcie robó t publicznych, m ię­
dzy niem i budow y kolei L w ów -Podhajce, a  to  by 
uchronić tego  ze w szech s tro n  krzyw dzonego g a ­
licyjskiego robo tn ika  od nędzy; rząd , chcąc oka­
zać sw ą ojcow ską miłość, oddał pod sam ą p r a ­
w ie je s ień  przeszłego roku , w  ta k  zw anym  „m a­
łym ak o rd z ie" , t . j. z w olnej ręk i, bez ro zp isa ­
nia ofert, dw a czy tr z y  k ilom etry  kolei Lw ów - 
Podhajce, k o ł o  s a m e g o  L w o w a  p rzed s ię ­
biorcy B re ite row i (ojcu posła), k tó ry  za tru d n ia ł 
p rzez  p arę  tygodni k ilkudziesięciu  robotników . 
G dy n a s ta ły  m rozy, roboty  całkiem  przerw ań#. 
D ziś m ów ią pow szechnie, iż  roboty  te j kolei m ają 
się dopiero rozpocząć na  w iosnę roku  1 9 0 7 . C zyż­
by to  było p raw d ą?  W ięc  ty le  tysięcy ludzi, p ła ­
cących rządow i ta k  ogrom ne podatk i w  k rw i i 
p ien iądzach , tenże  rząd  skazuje  na  k a tu sze  g ło ­
dowe na  cały  ro k  jeszcze?

Czyż nie dość je szcze  nędzy?  Jak ich  środków  
potrzeba , by  ten  na  każdym  k ro k u  poniew ierany 
i upośledzany robo tn ik  galicy jsk i m iał dostarczo ­
n ą  co m u się chyba słusznie należy, p rzez  ten  
rz ą d  pracę. Czyż rząd  nie słyszy  w ołania se tek  
tysięcy robotn ików : P ra c y  nam  dajcie! p racy! b# 
żony nasze i dzieci głodne! Chcemy pracy, by 
ich wyżywić!

Co się dzieje z kanałam i?  J a k  długo będzie­
m y jeszcze czekać na  rozpoczęcie robó t kolei 
L w ów -Podhajce? Czyż koniecznie po trzeba  jak ie ­
goś ty fusu  głodow ego, jak ie jś  s trasznej k a ta s tro fy , 
by przypom nieć rządow i jego  obow iązk i?".

Z T arnow a w  uzupełnieniu  w iadom ości co d» 
gospodarki pp. przedsiębiorców  budow y kolei g a ­
licyjskich, podanych w num erze 82 naszego p i­
sm a, zaw iadam ia nasz  ko respondent, że  p . S tein- 
b erger, oburzony ogłoszeniem  w pism ach krzyw dy, 
ja k ą  w yrządził wspom nianej tam  rodzin ie przez 
pozbaw ienie ojca-żyw iciela należnego m n zarobku  
i w ogóle p racy, postanow ił usunąć go z T a rn o ­
w a i obiecał, że  kup i jem u i rodzin ie  b ile t d» 
L w ow a, a le dopiero na  kolei. L udzie  ci popadli 
w  ciężkie d ługi i p raw dziw ie  g łodow ą nędzę, 
w ięc odstaw ienie  ich  „szupasem " nie napraw i 
w yrządzonej im krzyw dy .

Rozwiązanie stowarzyszenia syonistycznego- 
N am iestn ictw o lw ow skie re sk ry p tem  z 19 b. m- 
rozw iązało  is tn ie jące  w e Lw ow ie stow arzyszeni* 
„D orsze Szolem Z ion" . Ja k o  powód podaje ro z ­
porządzenie urzędow e, że  stow arzyszen ie  prze* 
m ięszanie się do po lityk i p rzekroczy ło  swój s ta ­
tu tem  zakreślony  zak res  działan ia . O negdaj po li' 
cya zab ra ła  księgi, a  lokal opieczętow ała.

Rozprawa przeciw demonstrantom z Sanoka 
rozpocznie się w e L w ow ie w  poniedziałek 2-g* 
kw ietn ia . D la ograniczenia jaw ności zarządzono, 
że  w stęp  do sa li będzie ty lko  za  b iletam i, któr* 
n a tu ra ln ie  w yda się w minim alnej ilości. Św iad ' 
ków  zaw ezw ano przeszło  100 .

W „Spójni" lwowskiej odbyło się dnia 17 bm 
zebran ie  polskiej m łodzieży socyalistyezuej, 
k tó rem  w  im ieniu ustępującej rep rezen tacy i to * ; 
R  o t  h  złożył obszerne spraw ozdanie . P o  dłuższej 
i bardzo  ożyw ionej dyskusy i w ybrano reprezeB ' 
tacyę  na  ro k  p rzyszły , w  k tó re j sk ład  w eszli t* ' 
w arzy sze : J ó z e f  N ow icki, A do lf R o th  i Tadeus* 
H artleb .

W sze lk ie  lis ty  do rep rezen tacy i należy  adr» ' 
sow ać: „S pó jn ia" u l. K ościuszki 1. 18.

Prześladowania polityczne. Z Jez ie rn y  (po*-
zburow ski) p iszą  nam : N iedaw no u tw orzone o*1* , 
rostw o Zborowskie pod rządam i p. Jó ze fa  Z i0lJl 
by —  w ychow anka tarnopolskiego gubernator* 
Zaw adzkiego -  poczyna na w zór innych pas*a 
lików  ra tow ać  w  osta tn ie j dobie dutychczaso*^ 
przyw ileje, s ta ra ją c  się każd ą  najm niejszą iskio1 
kę ośw iaty  w  zarodku  zdusić sek a tu ram i i 
ram i. A  w iedzieć trzeb a , że pow iat zboroW®^ 
należący do niedaw na do „sław nego" °k r?^f 
złoczowskiego, gdzie re j w odzi znany  ,naC'cj, 
w yborczy S ł o n e c k i ,  należy do n a jc ie m n ie js i 
pow iatów  w  G alicyi, w k tó rym  prócz łgarA  g 
rzucanych  przez  ta rnopo lską  i złoczow ską c*aI /' 
so tn ię T . S. L . do tąd  m yśli swobodniejs*eJ 
u s t  postępow ca, a  tem  bardzie j socyalisty  # 
słyszano. I  chełpiącem u się staroście  całko* 1 
spokojem w  swoim powiecie w lazł w  drogę a ^  
tow . K ozow yk i w  najciem niejszym  zakąt*1" ^ ,  
Jez ie rn ie  i w  okolicy począł zw oływ ać *  
w ie reform y w yborczej w iece i zgroniad* . j 
poufne i chciwy uśw iadom ienia lud  z aPa 
ciem noty w yryw ał.

A g itacya ta  n ie podobała się p. starośc i0; ^  
sypały się rozm aite  doniesienia i denuneyacy 
stro n y  żandarm ery i, pachołków  gminnych 1 
trow ów " jezierneńsk ieh . Rozpoczęły się P1 
chiw ania św iadków , a potem  oskarżen ia  0 
kroczenie u staw y  o zgrom adzeniach, o k 0 'A0(p)ł 
o zb ieran ie  sk ładek  i o inne „zb rodn ie", “ • 
z najciekaw szych  rozp raw  były oskarżeu 10 ^  <r 
b ran ie  na ponfnem zebran iu  w N es te ro *  t t s ^ ;  
bok Jez ie rn y  60  ct. na te leg ram  do Ga .0<n1 
na k tó re j to  rozpraw ie  p ra k ty k a n t koro 
G ołąb zasądził tow . K ozow yka na 50  K 
wny. Św iadkam i dowodowym i byli dwaj 
dw orscy i jeden oszołomiony chłop rusk i, pn-* 
na zgrom adzeniu  w cale nie byli, a  k tóry  
G ołąb —  ja k  w yraził się na  rozpraw ie 
w zględnie i św ięcie w ierzy" .

Do staw iającego  się p rzy  poborze ; &
dw ukro tn ie  uwolnionego z powodu a>!c‘ p  
daw nionej choroby piersiow ej towT- KoZ° ̂  „m, 
dezw ał się p. s ta ro s ta  w ten  sposób, ,
a g ita to ra , k tó ry  u rząd za  zgrom adzenia ^  fl,^ 
styczne i w  takow ych u d z ia ł bierze, K ^„ló* .,
daje b roszury  i zb iera  sk ładk i niem a v‘ 7 )j ej ^

Radzim y p. staroście , by zem sty  ® 11
okazyw ał ta k  na  każdym  kroku , bo

f



Ar. 8S Kraków, sobota n a p r z ó d 31 m arca iBOb

nie p rzyda . 0  urzędow aniu  gm iny w  Je z ie r-  
w  k tó re  w eszła  ju ż  p ro k u ra to ry a  p aństw a  

|1 o innych sp raw kach  s ta ro s ty  Zborowskiego do 
I ^'ssiem y osobno.

Olbrzymie bankructwo. F irm a  P erłow a w P e- 
^ tsb u rg u . jeden  z najw iększych domów handlo- 
'tych h e rb a ta , ogłosiła niew ypłacalność. P asyw a 
Wynoszą k ilk a  milionów rub li.

z a w ia d o m ie n ia .
— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o .
Sohota: .Pelleas i Melisanda", poemat dram. w 5 

'ktach M. M aeterlincka (nowość).
, Niedziela: o godz. 3 popo łudn iu : „Po śmierci cioci", 
*°medya w 3 aktach M. Bałuckiego; o godz. 7 wie- 
,?0rern „Kajetan Węgierski", tragikom edya w 4 aktach 
L  Nowaczyńskiego.

— U u i w e r sy te t  Indowy, im A. M ick iew i­
cza  w K r a k o w ie .

W sali iWuzsurn techniczno-przemysłowego, przy ul. 
franciszkańskiej, dziś o godz. 7*/* wieczorem: inż. 
Franciszek T u z i a k :  „Rozwój i zastosowanie świa­
tła" (ilustrowane demonstraeyami).

W  Biurze porad dziś nauki przyrodnicze : Fizyka, 
themia: doo. dr Brurmer. Mineralogia, geologia, geo­
grafia fiz., paleontologia itd.: W. Kuźniar. Biologia 
®góina, zoologia, botanika: fet.Minkiewicz. Anatomia, 
fizyologia: IM. Konopacki.

— .,S i> o ju i:i“  lw o w s k a  (Kościuszki 18). IX . po­
siedzenie Kolka literacki ego odbędzie się dziś, w so­
botę, o godz. 7 wieczorem. Na porządku dziennym 
odczyt akad. Czesława Stażewskiego p. t. „Określenia 
*ztuki-. Ooście widziani chetnie.

B. GABBYELSKA ' kupuje, sprzedaje i naj
snuje —  fortep iany , p ianina, harm onie i p ia-
tlOie —  kra jow e i zagraniczne —  nowe i przę- 
gi-nie za gotówki- i na sp łaty  —  bez zaliczki

Rada państwa.
Wiedeń, 30 marca. Na d z is ie jsz e m  p o s ie ­

d z e n iu  izby posłów bar. Gautsch w  o d p o w ie ­
dzi na zarzuty hr. Stern ber ga, p o c z y n io n e  
szefow i sekcyi w  ministerstwie s p r a w  z a g ra ­
nicznych Mereyowi, oświadcza, że s ą  o n e  n ie ­
uzasadnione.

Rewizya konstytucyi.
Nastąpiły dalsze obrady n a d  n a g ły m i w n io ­

sk a m i H e r o l d a  i tow., o ra z  S o b o t k i  i 
Iow . o rewizyę konstytucyi.

P o s e ł  Sobotka u z a s a d n ia  n a g ło ś ć  sw eg o  
W niosku.

Prezydent ministrów bar. Gautsch: P o n ie ­
w aż  zgłoszone wnioski nagłe p rz e d e w sz y s t­
k ie m  zmierzają tylko do wyboru k o m isy i, s ą  
Więc natury czysto formalnej, p rz e to  rz ą d  
sądzi, że sprecyzowanie swego s ta n o w is k a  
tnoże sobie zasir/edz na później, a ż  d o  chw ili, 
w  której —- gdyby miało przyjść d o  w y b o ru  
komisyi przedłożone wnioski z o s ta n ą  k o n ­
kretnie/ umotywowane.
J P o se ł R om ańczuk  zaznacza, że k lub  ru sk i za- 

Wsze s ta ł n a . stanow isku  autonom ii narodow ej i 
m usiałby nalegać, aby rew izya konsty tucy i z ro ­
ku 18 6 7  w  tym  duchu by ła  p rzeprow adzoną. 
K lub ru sk i bezw arunkow o obstaw ać musi p rzy  
Zupełnie uzasadnionym  rozdzia le  G alicyi na część 
Wschodnia i zachodnią, odpowiednio do p raw  h i­
storycznych i fak tycznej potrzeby. Porozum ienie 
między dworna spierająeem i sie narodam i w e w ła­
snym k ra ju  ty lko  tam  je s t  możliwem, gdzie  w re- 
p rezen taoyi k ra ju  oba narody  jednako s ą  z a s tą ­
pione, lub gdzie naród  siln iejszy  m a poczucie 
spraw iedliw ości. G dzie tego niem a, ja k  w  Gali- 
«yi, p a r ty a  siln ie jsza  w yzyskuje sw ą przew agę 
bezw zględnie i bez skrupułów ' n a  niekorzyść n a ­
rodu słabszego i d latego  d la  stronn ic tw  uciśnio­
nych, gdy nie są  zabezpieczone p rzez  autonom ię 
narodow a, rz ą d  cen tra ln y  i silny p arlam en t cen­
tra ln y  stanow ią ich ochronę w  spornych spraw ach 
narodow ych.

P o  przem ow ie Biankiniego zam knięto  dysku- 
*yę i w ybrano mówców generaluycb.

J a k o  generalny  mówca con tra  p rzem aw iał po- 
*e* Pacher.

G enera lny  m ów ca pro  poseł Starzyński w ska- 
zał na  stanow isko  K oła polskiego, p rzedstaw ione 
P rzez h r . D zieduszyckiego w  k w esty i rozszerza  
hia autonom ii k rajow ej i łączącej się z tem  zm ia­
ny konsty tucy i, k tó ra  tem  bardziej je s t  nag łą  
Ponieważ p a rlam en t zw ołany na  zasadzie  pow sze­
chnego p raw a  głosow ania będzie bardziej c en tra ­
listyczny aniże li obecny i zab ie rze  dla siebie 
W szystkie kom petencye innych ciał ustaw odaw - 
**ych. R ów nież reform a ad m in is tra c ji musi iść 
*ęka w ręk ę  z rozszerzeniem  autonom ii krajów .

W obec wywodów P  a  c h  e r  a  ośw iadcza mówca, 
*e Według zap a try w an ia  Polaków  nie może być 
*tworzonem jitnrtim  m iędzy usam odzielnieniem  
^M icyi, a  k w esty ą  rew izy i konsty tucy i. Koło 
helskie za s trzeg a  sobie na  w ypadek przy jęcia  
^rgłości do tyczący w niosek i zaproponuje p rzy ­
dzielenie tego  w niosku do kom isyi d la  reform y 
Wyborczej.
^  P o  przem ow ach posłów : H e r o l d a  i S o-

0 t  k i n a g ł o ś ć  o d r z u c o n o .
Z porządku  dziennego p rzy s tąp iła  Iz b a  do u- 

t  a  w y p e n s  y j  n  e j .
Poseł Stwiertnia ośw iadcza, że p ro jek t u s ta ­

n y  je s t w praw dzie  dowodem postępu  na  polu 
s°cyalnej polityk i, jednakże , n ies te ty , postęp ten  

\  ’yw a się ty lko  pod p a trona tem  rząd u , nato- 
-ast ko sz ta  m uszą płacić sam i urzędnicy. P ań-

8two .le s t w idocznie bardzo  biedne, skoro nie
^ o ż e  zm niejszyć urzędnikom  państw ow ym  nało- 

°»ych na nich w ielkich ciężarów  p rzez  przy - 
-J-16 na s’ei,*e części dodatków  pensyjnycli. Mówca 

u z zadow oleniem  rezolucye, pooponowane przez 
fm isyę  budżetow ą w te j spraw ie. Z aw iera ją

^ ,e w szystk ie  po stu la ty , podniesione w  Izb ie
egu  dyskusyi. M ówca s taw ia  dalej 2 rezo-

Incye, w zyw ające rz ą d : 1 ) aby  em ery tu ry  p er- 
sonalu kolejowego podw yższono w edłng norm  
istn iejących  d la  urzędników  państw ow ych; 2) aby 
em ery tu ry  w dów  po funkcyonaryuszach ko le jo ­
w ych zrów nano z em ery turam i w dów  po u rzędn i­
kach  państw ow ych.

P rzechodząc do zapow iedzianego przez  rz a d  
p rzyznan ia  dodatku  drożyźnianego trzem  n a jn iż ­
szym  klasom  urzędniczym  personalu  kolejowego, 
konsta tu je , że  urzędnicy  nie o trzym ali do tąd  ani 
ha le rza  dodatku  drożyźnianego. Mówca apeluje 
więc do m in is tra  kolei o ja k  n a jrych le jsze  p rz y ­
znanie tego  dodatku . D alej podnosi, że p rzez  
zaprow adzenie autom atycznego aw ansu podurzę- 
dników  kolei państw ow ych, pew ne katego rye  
personalu  doznały k rzyw dy . W końcu  ośw iadcza, 
że będzie g łosow ał za  przedłożeniem , jed n ak że  
zaznacza, że nie spocznie p ierw ej, póki słuszne 
żądan ia  funkeyonaryuszy państw ow ych i kolejo­
w ych nie zostaną  przez  rząd  w odpow iedni spo­
sób uw zględnione. (O klask i).

M inister skarbu  Kosel prosi o odrzucenie 
w szelkich  popraw ek, gdyż inaczej rz ą d  nie m ógł­
by się zgodzić n a  ustaw ę. Skrócenie czasu służ­
by do la t  35  m iałoby pew ne n iekorzyści d la u- 
rzędników  pod w zględem  stosunków  aw ansow ych. 
P rzy tem  m usianoby to  rozszerzyć  tak że  na w oj­
skowych, co znow u w ym agałoby nadzw yczajnych 
w ydatków . M inister zapew nia, że  k w estyą  w y­
dania  p ragm atyk i służbowej i  zm iany postępo­
w an ia  dyscyplinarnego zajm ują się ciągle w ładze 
cen tra lne  i że  należy się spodziew ać korzystnego  
w yniku te j p racy. N astępnie odpiera m in is ter 
z a rz u t uczyniony rządow i co do n ieuw zględnienia 
życzeń urzędników , a w reszcie p rosi o przyjęcie 
przedłożenia w  brzm ieniu, proponow anem  przez 
komisyę.

U s t a w ę  p r z y j ę t o  w  2 i 3 czytan iu ; re- 
zolncyę posła S tw ie rtn i p rzekazano  kom isyi budże­
tow ej.

N astępn ie Iz b a  obradow ała nad  u s taw ą  o p o d ­
w y ż s z e n i e  e m e r y t u r  s t a r e g o  s t y l u  
d l a  w d ó w .  P o  k ró tk ie j dyskusyi —  w k tó re j 
m iędzy innym i poseł S tw ie r tn ia  postaw ił rezo lu ­
cyę z  w ezw aniem  do rząd u , aby  zrów nał eme­
ry tu ry  sta reg o  sty lu  w dów  po funkcyonaryuszach 
kolejow ych z em ery turam i w dów  po urzędnikach  
państw ow ych —  p r z y j ę t o  u s t a w ę  w  2 i 3 
c z y t a n i u .

W reszc ie  Izb a  p rzy ję ła  w  drugiem  i trzeciem  
czy tan iu  —  po referac ie  posła D oboszyńskiego —  
u s t a w ę  o c z a s o w e  u w o l n i e n i e  o d  p o ­
d a t k u  c z y n s z o w e g o  przebudow li ze w zglę­
dów asanacyjnych i kom unikacyjnych w K r a ­
k o w i e .

P o  w yczerpaniu  porządku  dziennego, p rezy ­
d en t zam knął posiedzenie, życząc posłom w eso­
łych św iąt.

N astępne posiedzenie w e  w t o r e k  d n i a - 2 4  
k w i e t n i a .

Interpelacye.
N a końcn posiedzenia odczytano szereg  in te r- 

pelacyj, m iędzy innym i posła B o j k i  i tow . w  
spraw ie  założenia konsu la tu  S tanów  Z jednoczo­
nych w  G a lic y i; posła O l s z e w s k i e g o  i tow . 
w  spraw ie  urzędow ania b u rm is trza  w  Tuchow ie 
J a n a  K ry g a lsk ie g o ; posła D a s z y ń s k i e g o  i 
tow . w  spraw ie konfiskaty  b ro szu ry  prof. B an- 
douin de C ourtenay pod ty tu łem  „Z  kongresu  
autonom istów , albo rep rezen tan tó w  narodow ości 
nie ro s y jsk ic h " ; posła D a n i e l a k a  i tow . w  
spraw ie postępow ania p rusk ich  w ładz  pocztow ych 
p rzy  przesy łan iu  listów  z polskim i a d re sa m i; 
posła R o m a ń c z u k a  i tow . w sp raw ie  postę­
pow ania w ładz galicyjskich  z ru sk ą  lu d n o śc ią ; 
posła B r e i t e r a  i tow . w  spraw ie stosunków  
panujących w u rzędzie  górniczym  w M oraw skiej 
O straw ie.

stornia wyborcza w komisyi.
Wiedeń, 31  m a rc a . Z a p o w ie d z ia n e  n a  w c z o ­

ra j  n a  godz. 5  po  p o łu d n iu  p o s ie d z e n ie  k o ­
m isy i re fo rm y  w y b o rc z e j z  p o w o d u  d łu g ieg o  
t r w a n ia  p o s ie d z e n ia  Izb y , z o s ta ło  o d w o ła n e . 
N a s tę p n e  p o s ied zen ie  k o m isy i re fo rm y  w y b o r­
czej o d b ę d z ie  s ię  d. 2 4  k w i e t n i a  o  godz. 
5  p o  p o łu d n iu .

Dwadzieścia dni pod ziemią.
Lens, 3 0  m a rc a . Z  k o p a ln i Nr. 2 w  C o u r-  

r ić re s  w y d o b y to  1 4  ż y w y c h  g ó r n i k ó w .  
O d c z a su  k a ta s tro fy  ży w ili się  o n i ś ro d k a m i 
ż y w n o śc i n ie ż y ją c y c h  to w a rz y s z ó w , Q raz o w se m  
z n a le z io n y m  w  s ta jn i  d la  k o n i. T y lk o  je d e n  
z n ic h  z a c h o ro w a ł.

Ocaleni z katastrofy. , 
Lens, 31  m a rc a . G ó rn icy , w y d o b y c i z szy ­

b u  w  C o u rr ie re s  w  lic zb ie  13 , z o s ta li ,  ty lko
p rz y p a d k ie m  o d sz u k a n i. R o b o tn ic y , z a ję c i  p rzy  
g a sz e n iu  p o ż a ru  i u su w a n iu  g ru zó w , z a le g a ­
ją c y c h  g a le ry e , w ła ś n ie  m ie li ju ż  k o p a ln ię  o - 
p u śc ić . gdy  n a g le  u jrz e li  z b liż a ją c e  s i ę k u  Ą im  
ja k ie ś  p o s ta c ie  lu d zk ie . N a d c h o d z ą c y  w lak li 
s ię  o s ta tk ie m  sił. N a ty c h m ia s t  w y d o b y to  wjh 
z  szy b u , z a s to s o w u ją c  w sze lk ie  ś ro d k i o s t ro ­
żn o śc i. G dy  ty lk o  w y n ie s io n o  ic h  z w indy i 
w e z w a n o  le k a rz y . U ra to w a n i g ó rn ic y  s ą  bar-I 
d zo  o s ła b ie n i, s ta n  ich  z d ro w ia  je d n a k  j ę s t \  
s to su n k o w o  p o m y ś ln y . P rz e w ie z io n o  ic h  do  
sz p ita la .

P ra w ie  w sz y sc y  w y ra to w a n i  s ą  z u p e łn ie  
p rz y to m n i i  o d p o w ia d a ją  n a  z a d a w a n e  im  
p y ta n ia .  O c a lo n y m  p o d a ją  ły ż e c z k a m i kav  
a b y  w y c ie ń c z o n y  o rg a n iz m  p o w o li p rz y z
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g ó rn ik
k a ta s tro f ą .

c z a ić  d o  n o rm a ln y c h  fu n k cy j. P rz e d  sz p i ta le m  
z g ro m a d z iły  s ię  o g ro m n e  t łu m y  lu d n o śc i.

Lens, 31 m a rc a . N a o c z n y  św ia d e k  o c a le n ia  
13  g ó rn ik ó w  o p o w ia d a  co  n a s tę p u je :  W c z o ­
ra j  r a n o  z je c h a li ro b o tn ic y  d o  k o p a ln i , a b y  
o czy śc ić  z a s y p a n ą  g ru z a m i sz to ln ię  w  sz y ­
b ie  II. i u to ro w a ć  d ro g ę  d o  szy b u  III. N ag le  
p rz y b ie g ł je d e n  z  ro b o tn ik ó w  n a  p ó ł o b łą ­
k a n y  i  z a w o ła ł  d o  m a ją c e g o  s łu ż b ę  in ż y ­
n ie ra :

—  N a  d o le  j e s t  13  ż y ją c y c h  z w ło k , c h c ą  
s ię  w y d o b y ć .

Ż y ją c e  z w ło k i?  —  z a p y ta ł  zd z iw io n y  
in ż y n ie r  co  to  z n a c z y  ?

—  T a k  je s t  —  o d p o w ie d z ia ł 
ż y ją c y  lu d z ie , k tó r z y  u sz li p rz e d

In ż y n ie r  i  ro b o tn ic y  rz u c ili  s ię  sp ie sz n ie  do  
w e jśc ia  szy b u . N ie b a w e m  z ja w iła  s ię  w in d a , 
z k tó re j w y s ia d ło  1 3  ro b o tn ik ó w , d o  c ie n i p o ­
d o b n y ch .

J e d e n  z w y ra to w a n y c h , g ó rn ik  N em y , z a ­
c z ą ł  s ię  ś m ia ć  p rz e r a ź liw y m  śm ie c h e m , ta k , 
że  d re s z c z  p rz e c h o d z ił o b e c n y c h  i d o p ie ro  p o  
d łu ż sz e j ch w ili s ię  u sp o k o ił.

Co się działo pod ziemią.
Lens, 31 m a r c a .  G ó rn ik  N e m y  p ie rw s z y  p o ­

w ita ł  sw eg o  o jc a  i  w y b u c h ł p ła c z e m . O p o ­
w ia d a  o n  n a s tę p u ją c e  szczeg ó ły  o sw o je m  
o c a le n iu :

P rz e r a ż o n y  e k sp lo z y ą , u c ie k a łe m , a b y  gdz ieś 
się  s c h ro n ić . P o  d ro d z e  n a tr a f i łe m  n a  s to s  
tru p ó w . U d a ło  m i s ię  je d n a k  d o jś ć  d o  k o ń c a  
sz to ln i. Z n a la z łe m  ta m  12  to w a rz y s z ó w . Z o ­
b a c z y w sz y  m n ie , p o p a d li  w  ro z p a c z , p o n ie ­
w aż  liczy li n a  to , ż e  z d o ła łe m  s ię  u r a to w a ć  
i że  p o sp ie sz ę  im  z  p o m o c ą . D o d a łe m  im  
o tu c h y ; -  P o z o s ta liś m y  o ś m  „dni w  te j sz to ln i. 
C o d z ien n ie  n a k rę c a łe m  z e g a rek , d z ięk i c zem u  
w ie d z ia łe m , k tó r a  j e s t  g o d z in a . B ra k o w a ło  
n a m  je d n a k  ś ro d k ó w  ży w n o śc i. J e d l iśm y  z ie ­
m ię , k o rę  z  d rz e w a  w  szy b ie , s ło w e m  w szy ­
s tk o , c o śm y  ty lk o  m o g li z n a le ź ć . W  c ie m n o ­
śc i n ie  m o g liśm y  w y sz u k a ć  w y jśc ia . P e w n e g o  
w ie c z o ra  d o sz liśm y  d o  ja k ie jś  s ta jn i  k o ń sk ie j, 
g d z ie śm y  z n a le ź li ow ies , k tó r y m  ż y w iliśm y  
s ię  p rz e z  d w a  d n i. P o te m  je d l iś m y  t r u p y  k o ń ­
sk ie , z n a jd u ją c e  się  ju ż  w  s ta n ie  ro z k ła d u . 
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  p o d z ie liliśm y  s ię  n a  tr z y  
g ru p y , s z u k a ją c  w y jśc ia . W c z o ra j  w ie c z o re m  
w re sz c ie  u c z u liśm y  p rą d  św ieżeg o  p o w ie trz a , 
co  n a s  o d św ieży ło . Z a w le k liśm y  s ię  d a le j , a ż  
d o  m ie js c a , gdz ie  n a s  d z is ia j p o  20 d n ia c h  
zn a le z io n o .

Lens, 31 m a r c a .  L e k a rz , k tó ry  z b a d a ł  w y ­
ra to w a n y c h  g ó rn ik ó w , o św ia d c z y ł, ż e  z p o ­
w o d u  ż y w ie n ia  s ię  d rz e w e m , z e p s u te m  m ię ­
se m  itp ., z a c h o d z i o b a w a  fe b ry  in fe k c y jn e j; 
m a  o n  je d n a k  n a d z ie ję , że  u d a  s ię  ic h  u trz y ­
m a ć  p rz y  życiu .

Z e  w sz y s tk ic h  s t ro n  re w iru  w ęg lo w eg o  n a ­
p ły w a ją  o g ro m n e  tłu m y  lu d n o śc i, k tó re  ż y w ią  
n a d z ie ję , że  u d a  s ię  z u a le ź ć  je s z c z e  in n y c h  
g ó rn ik ó w  p rz y  życiu .

G ó rn ic y  o ś w ia d c z a ją , że  b a rd z o  d o k u c z a ło  
im  z im n o . P ra w ie  n ic  n ie  sp a li, c iąg le  c h o ­
dzili, s z u k a ją c  w y jśc ia . L e k a rz e  m u s ie li z a ­
c ie m n ić  p o k o je  sz p ita ln e , w  k tó ry c h  u m ie ­
szczo n o  u ra to w a n y c h , gdyż  n ie  z n o s z ą  o n i 
ś w ia t ła  d z ien n e g o . P rz y  s p o tk a n iu  s ię  o c a lo ­
n y c h  g ó rn ik ó w  z ro d z in a m i ro z e g ra ły  się  
w s tr z ą s a ją c e  scen y .

Dalszy ratunek.
Lens, 31 m arca. O biega pogłoska, że  udało 

się w ydobyć jeszcze 4  żyjących górników .
Paryż, 31 m arca. P o  w yratow aniu  13 robo­

tn ików  w L ens pojaw iły się w szystk ie  żony i 
dzieci zasypanych górników  i gw ałtow nie żądały  
przysp ieszen ia  akcyi ra tunkow ej, w  p rzypuszcze­
nia , że m ogą się jeszcze w szybie znajdow ać 
żyw i ludzie.

Oburzenie wśród górników.
Lens, 31 m arca. P og łoska  o w yratow an iu  je ­

szcze k iiku  górników  nie sp raw dziła  się. W y n i­
k ła  ona zapew ne s tąd , że  w yratow an i w czoraj 
donieśli, że g rupa  ich sk łada ła  się p ierw otn ie  z 
29  ludzi, 7 jed n ak że  zab łąkało  się w  sztolniach.

W śró d  żon górników  panuje w ielk ie w zburze- 
Podnoszą one pogróżki przeciw  inżynieromme.

i dyrekcyi i w o ła ją : G dyby nam  pozwolono iść 
ao kopalni, byłybyśm y w yratow ały  naszych m ę­
żów. —  O baw iają się w ybuchu pow szechnych 
niepokoi

Paryż, 31 m arca. D oniesienie o cudownem w y­
ra tow an iu  górników  wywołało tu  ogrom ną radość. 
Równocześnie podnoszą o stre  z a rz u ty  przeciw  dy­
rekcy i T ow arzystw a  górniczego. T w ierdzą  m iano­
wicie, że  m ożnaby było w ielu górników  w y ra to ­
wać, gdyby pracę ra tu n k o w ą przeprow adzono n a ­
tychm iast energicznie.

Składki.
Paryż, 31 m arca. K w oty, złożone d la  rodzin 

ofiar k a ta s tro fy  w  C ourrieres, dochodzą do trzech  
milionów franków . *

\.\t  a t u .
Wybory da Dumy.

Petersburg, 31 m arca. W  gm achu giełdy ze- 
b ra ł się w czoraj kongres 85  wyborców, k tó rz y  
w ybrali 12  członków rad y  państw a z g ru p y  h a n ­
dlu i przem ysłu. W y b ran i zosta li jak o  rep rezen ­
tanci p rzem ysłu: były  m in ister handlu  T  i m i r  i a- 
z e w, członek oddziału pe te rsbu rsk ie j rad y  han- 

. dlowej i  przem ysłow ej J  a  s u  m i n  s k  i, zastępca 
ra d c y  handlow ego i przem ysłow ego G 1 e s n  e r, 
i r e z y d e n t kong.tesu Tow . węglow ego w C harko­
w ie  A w  d a  k  o w, zastępca  kom ite tu  handlow ego

w B aku  G u k a  s o w i zastępca g iełdy kijow skiej 
C h a n e ń k o ;  jako  rep rezen tanci h a n d lu : d y re ­
k to r  banku  „W ołga-K am a" M u c h i n ,  k ierow nik  
m oskiew skiego kom ite tu  giełdowego K r e s t o -  
w  n i k  o w , zastępca  w a r s z a w s k i e g o  kom i­
te tu  giełdowego i . o t w a n d ,  zastępca g iełdy w 
R ydze K r a m e r  i zastępca  g iełdy  w Niżnym 
N ow ogrodzie B a n l u i .

Petersburg, 31 m arca. W  M ohylewie i na  
P o d o h w y b ra n o  w y ł ą c z n i e  ż y d ó w  w y b o r ­
c a m i .

Berlin, 31 m arca. Żydzi w  gubern ii podol­
skiej i B esarab ii o trzym ali lis ty  z  pogróżkam i 
na  w ypadek, gdyby s taw iali żydow skich kandy ­
datów  do Dumy.

Napady i zamachy.
Odessa, 31 m arca. (P e t. ag . te l.) . W czoraj 

w ta rgnę ła  banda anarch istów  do sklepu Z asław - 
skiego i zażąda ła  pieniędzy. G dy odmówiono, n a ­
pastn icy  dali s trz a ły  i zab ili pom ocnika sk lepo­
w ego, a k rew nego w łaściciela sk lepu zranili. J e ­
dnego uczestn ika  nap ad u , kobietę , schw yta li r o ­
botnicy.

Smoleńsk, 31 m arca. (P e t. ag. te l.) . W c z o ­
ra j popołudniu z a s t r z e l o n e  n a  ulicy w  śród ­
mieściu p o m o c n i k a  s z e f a  ż a n d a r m e r y i  
G ładyszow a.

Czy nowa wojna?
Petersburg, 31 m arca. Z W ł a d y w o s t o k n  

donoszą, że  tam te jszy  kom endant m iasta  w ydał 
rozkaz , w zyw ający ludność, aby ze w zględu n a  
g r o ź n e  p o ł o ż e n i e  u s u n i ę t o  z m i a s t a  
k o b i e t y  i d z i e c i .

Rabunki.
Kazań, 3 0  m a rc a . (P e t. ag . tel.). K ilk u  tu ­

te js z y c h  m ie sz k a ń c ó w  o trz y m a ło  w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  lis ty  a n o n im o w e  z  z a g ro ż e n ie m  ś m ie rc i 
je ż e li  n ie  z ło ż ą  p ie n ię d z y  n a  w sk a z a n e m  
m ie js c u . Z a w ia d o m io n a  o te m  p o lic y a  z ła p a ła  
n a  w s k a z a n e m  m ie js c u  u c z n ia  sz k o ły  re a ln e j, 
k tó ry  u z b ro jo n y  w  re w o lw e r  p rz y s z e d ł p o ­
z b ie ra ć  spodzieW cfne p ien iąd ze .

Rjazań, 3 0  m a rc a . (P e t. ag. tel.). N ie w y ś le - 
d z e n i s p ra w c y  w d a r li  s ię  w c z o ra j d o  c e rk w i 
M ik o ła ja  i z ra b o w a li  k o sz to w n o śc i.

TELEGRAMY.
Królobójcy serbscy.

Belgrad, 31 m arca. P o  długiej dyskusyi rad a  
m in istrów  uchw aliła n i e  u c z y n i ć  z a d o ś ć  
żądan ia  A nglii i nie spensyonować oficerów, k tó ­
rzy  b ra li u d z ia ł w  królobójstw ie.

Parlament niemiecki.
Berlin, 31 m a rc a . S e jm  R z e sz y  p r z y j ą ł  

w  im ie n n e m  g ło s o w a n iu  127  gł. p rz e c iw  110 
u tw o rz e n ie  p o s a d y  s e k r e ta r z a  s ta n u  d la  u rz ę ­
d u  k o lo n ia ln e g o .

Strejk górników we Francyi.
Lens, 3 0  m a rc a . N a  w c z o ra j sz e m  p o s ie ­

d z e n iu  k o n g re s u  g ó rn ik ó w , o d c z y ta ł  B asly  m a ­
n ife s t, w e d łu g  k tó re g o  n a  p o d s ta w ie  r e f e re n ­
d u m  o b o w i ą z k i e m  w s z y s t k i c h  g ó r ­
n i k ó w  p r z y s t ą p i ć  d o  s t r e j k u .

Demonstracye w Tulonie.
Tulon, 31 m arca. 10.000 anarch istów  (?) i 

an tym ilita ry stów  w raz  z stre jku jącym i kelneram i 
przeciągało onegdaj w ieczorem  ulicam i m iasta . 
U rządzili oni b u rz liw ą  d e m o n s t r a c y ę .  Na 
bu lw arach  u s i ł o w a l i  w z n i e ś  ć b a r y k a d y ,  
ale policya tem u przeszkodziła.

Tulon, 31 m arca. W ieczorem  p o n o w i ł y  s i ę  
d e m o n s t r a c y e ,  przyczem  w ojsko było zm u­
szone do u ż y c i a  b r o n i .  K i l k a  o s ó b  r a n ­
n y c h .  Z naczna liczba aresztow anych.

X  P o s i e d z e n i e  k r a k o w s k i e g o  1. m i t e t a  
o k r ę g o w e g o  odbędzie się dziś, w sobotę, pun­
ktualnie o godzinie 7 ‘/* wieczorem w lokalu re d rk o ji 
„Naprzodu".

X  P o s i e d z e n ie  z a r z ą d u  Z w i ą z k u  s to w .  
r o b .  w  K r a k o w i e  odbędzie się w poniedziałek
2 kwietnia o godz. 7 1/, wieczorem (Mały Rynek 6), 
na które się zaprasza i k o m i s y ę  k o n t r o l u j ą c ą .

X  W a r n e  z e b r a n i e  Z g r o m a d z e n i a  t o w a ­
rz y s z ó w  k r a w i e c k i c h  w  K r a k o w i e  odbędzie 
się 1 kw ietnia b. r. o godz 2 po południu w sali 
Muzeum techniczno-przemysłowego, ul. Franciszkań­
ska 4, z następującym porządkiem dziennym: l i  Za­
gajenie. 2) Odczytanie protokółu z poprzedniego zgro­
madzenia. 3) Sprawozdanie kasowe za rok l-*05. 4) 
(Jdz elenie absolutoryum zarządwi. 5) Wybór 4 człon­
ków i 2 zastępców do zarządu Kasy chorych. 6) W y­
bór 2 członków i I zastępcy do wydziału nadzorczego 
Kasy chorych. 7) Wybór 48 de egatów do walnego 
zgromadzenia Kasy chorych. 8) Wybór 2 członków i 
1 zastępcy do sądu polubownego. 9) Wybór 6 dele­
gatów do zgromadzenia pracodawców. 10) Wybór
3 członków d i  kontroli kasy Zgrom 'dzenia towarzy­
szów. 11) Wybó 6 członków do komisyi przy wypi- 
sacn uczniów. 12) Wniosec wydziału o zmiauę syste­
mu opłacania wkładek na rzecz Zgromadzenia towa­
rzyszów. Id) Wnioski i interpelacye członków. 14) 
Prasa Zawodowa.

X  Z w i ą z e k  r o b o t n i k ó w  m ł o d o c ia n y c h  w  
K r a k o w i e  (Grodzka 48). W niedzielę i kwietnia 
odbędzie się w i e c z o r e k  i n a u g u r a c y j n y  z 
ustępu jącym  programem: 1) Zigajenie. 2) Odór ro­
botniczy. 3) Deklamacya. 4) Śpiew solo. 5i Odczyt 
Wi helma Feldmana. 6i D-kUrnacya. 7) Zakończenie. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp dla gości 
30 halerzy.

Wtj w torek 3 kwi tnia o godzinie 8 wieczorem od­
czyt tow. Klemensiewicza: „O afkoh lizmie".

Leszais? d a zw ierząt
o ra z

Zakład w zarow ep kusi
) p rz e n o s z ę  z d n ie m  1  k w ie tn ia  

djo^domu własnego przy ulicy Dług
i L e k a rz -  w e te r .:  Jakób Siib

j .



Kra ko sobota N A P  H L O D 31 m arca 190(j. Nr.

m treść ogrto«7.eń S$e«i*4k<;y» isie ;»r«yjmu|e todoej odpowiedzialności. C e n y  o g r ł o e z ^ ń  w  s m g r ł ó w k s s .

a Wysofeifi o&.. ivwttł«*te,łc4«'c
a w&WiM jl wiśti w

Biuro podroży
Zofii Biesiadeckfej

O ś w ię c im  (d w o rz e c )
sprzedaj biiity okrętów

d o  A m e r y k i
£., O. I U l. klasy dlii parostatków  
poipittnayoh, ora* bilety kolejowa 
B a  kolei półnooae-Bmerykańikioii 

we wszystkich kierunkach 
Cwły ic i ś la  w e d le  taryf oltrą 

lew y ch  i k o lejow ych .

BILETY OKRĘTOWE iii> KANADY
i bilety keSejowa kanadyjski#.

IPrfflrsMłktł * owtafaiie

E O S Z L T K E T J E  S I E

PANNY
I *$» ; (Wfi> .W. .T . tiVś» ,SFa .**. . * ,  B?y. /?*% -4. a-̂ i,

<*̂ 0 i 0*0 0 * 0  oko 0*0 0*0 ■.'** OfO O»0 OfO 0*0 0*0 0*0 0*0 0#C 0*0 0#0 0*0 0*0 0*0 0*0 3*0 1 0*0 i ^T.
twd im t i ś w  (Ms^i Avav*o , «*./- ś d ś s » w d ^ d ś ^ w  w  i

do nauki modniarstwa. — Zgłoszenia 
przyjmuje dział ins. „Naprzodu

198

Sławne wino
da l maty ńskie znane z dobroci i przy­
jemnego smaku białe i czerwone pole­
ca hande] win polsko-katolicki w cenie 
5u, 56, 64 halerzy za litr. Wysyłka 
począwszy już od litrów. — Kto raz 
spróbuje tego wina ten więcej nie bę­
dzie kupował fulozowanych win Adres:
Józef Pikor, S taro-Petrovoselo, Sła­
wonia. 197

jBez nauczyciela, bez

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczne sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa le­
karskiego, używaną by«a w  zgadze, kurcz*en i przew lekłych katrach 

żołądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. — Do nabycia w aptekach 
i drogueryaeh. — Skład dla L w o w a  w  aptece I. Wiwiórskiego.

H -  J l z ą c a  i G h m u r s k i  w  JCrakowie
właściciel fabryki wód mineralnych. 6

nauki, bez poznania nut m oże
każdy grać na mojej 177

T R Ą B C E  S A M O G R A J Ą C E J
(BLASACCOBDEON)

pieśni, tadce,

na ślubach, 
zabawach, wy­
cieczkach itd.

Falek &  Co.. Hamburg, Raboisen 30

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między

Hamburgiem i jRmergką, względnie 
H anadą i Jfrgentgną.

=  Sprzedaż kart okrętowych kolejowych.  z
B a n k  i w y n a ian a  p ien ięd zy .

D o k ła d n e  p ro s p e k ty  p o d ró ż y  do jR m e ry k i, JC a n a d y  i jR rg e n -
ty n y  W ję z y k u  p o lsk im , ru s k im  i n ie m ie c k im  p rz e s y ła m y  n a  

ż ą d a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie .
Instrum ent 

ten ma 10 kla­
wiszy, 20 gło­
sów, 2 klapy 
basowe i ko­

sztuje wraz ze szkołą samouczenia się 1 
sztuka złr. 1-25, 3 sztuki złr. 3 50. Accor-
deon w najlepszem wykonaniu i o najlepszych 
tonach za sztukę 1 złr. 80 ct. W ysyłka za po-
braniem  lub poprzedniem  nadeałan. pieniędzy przez
n ^ A -iŁ T i& T e ^ A .

Dom eksportowy instrumentów muzycznych 
w  Itrtlx .Vr. 354 (Czechy).

Bogato illuatrow any cennik gratis i franko.

R EU B A TYZH
wypróbowany

Klinicznie
J J

nerwobóle, gościec, ból zębów, 
ból głowy usuwa trwale i szybko

I C H T Y O M E N T H O L “  S ,
wyrobu aptekarza Edelmana.

Tysiące listów  dziękczynnych i poleceń ze strony pp. Lekarzy klinik i szpitali powszechnych, świadczą naj­
wymowniej o wysokiej wartości leczniczej Ich ty  om en tliol u, k tó ry  działa nawet tam  gdzie inne środki tego

rodzaju zupełnie bezskuteczne.
I c h t y e m r n t k o l  d «  n « b j c i  a  w© w s z y s t k i c h  p r a w i e  a p t e k a c h .

Główny skład wysyłkowy: Laboratoryuei chemiczne aptekarza Szymona Edelnrana w Boherodczanach. 
Cena flaszki z opisem użycia 1 korona. Pocztą wysyła się odwrotnie najmniej 2 flaszki.
W  K r a k o w i e  do nabycia: W  aptece p. K. Wiszniewskiego, w apt. F . Gralewskiego, w apt. A . Siedleckiego.

Ostr Z6Ż0ni6 * Ostrzega się najusilniej przed naśladownictwam i i środkami zastępczymi 
—■■■ ■ i uprasza się żądać wyraźnie „ l c h t y o m e i f t h o l u  E d e lm a n a * * .  *

Pierwszorzędny zakład fotograficzny
własny, murowany budynek kompletnie wy­
dzierżawię lub sprzedam. P A C H T E R O W A  

Tarnopol. 208:

Posiadacze losów mogą u nas dostań
za r ie  pełny kurs 

dzienny i na życzenie te  same losy itj, te 
-ame numera) grając na nie bez przerwy.- 
iab>d na dogodne spłaty miesięczne. L osf 

gdziekolw zastawione, wykupujemy i prze­
prowadzamy powyższą transakcyę. 

olecamy uprzejmie naszą firmę do* wszel- 
<ich obrotów bankowych Kupno i sprae- 
laż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
•adnych nie wysyłamy —Kalendarzyk barn 

kowy bezpłatnie.

Schiitz i Chajes, Dom bankowy 
we Lwowie, plac SWaryacki 7.

z 'P O S Z U K U JE  S IĘ

AZ0EDA1TTA
do zrobienia 2  m i l i o n ó w  e e g ly

p a l o n e j .  Zgłoszenia pod adres: 
A d o l f  L 5 w y ,  Bauunternehmiing,| 

Mahr, Ostrau. 201

Wyszła z draka broszura pod tyt,:

Czerwony adwokat
czyli

poradnik prawniczy 
dla Indu roboczego

Cena 12 halerzy.

Jako niezbędne uzupełnienie „Czerwonego 
adwokata ezyii poradnika prawniczego dla 
ludu roboczego*, polecamy towarzyszom 

„Latarnię11 pod tyt.

U S T A W A

O ZGROMADZENIACH
\  f ^ ^ z a o p a t r z o n a  heznemi uwagami oraz dodatka- 

^ p0UCzająCj mjt w jaki sposób zwoływaó
zgromadzenia.

Cer I halerzy.
Do nabycia w Administracyl „Naprzodu* 

Kraków, Sławkowska 29. (Tel. 624).

C Z E S K I E  P I E R Z E  T A N I O !
5 kg. nowego dartego kor. 9 6(7, lepszego kor 12-—. 5 kg. białego 
miękkiego jak puch, dartego kor. 18, lepszego kor 24, fi kg. śnieżnie 
białego miękkiego jak puch kor 30, ' .leps.ego kor 36; pół kg śnie 
żnie białego, miękkiego jak  pui/h, nowego kor 2’40, kor.^ 3. Białego 

iezwykle wypełniającego pół kilgr. po kor. 'i’60, kor. 4'80, kor. 5 40.
' otoww pn śrie l w « « l ln g  podany© !* w y m ia ró w .

zaliczką opłatnie. 719 Zaniiana dozwolona za zwrotem porta.
u r m a c h e c  h  -n d e l e z p o r to w y  i p ie rz a , T a u s  556 (C zechy ).

Filia c. Sc uprz. galic. akcyjnego

B A N K U

H I P O T E C Z N E G O
W KftAnOWiE

j& e ic t& e ie k 3 e± 3 eJ t£ 3 & & e ie jtS e ie jc k M e x d e m  

Proszę zawsze żądać Wyrobu krajowego 
^ Munks oszczędzające, jędrno mydło

kupuje i sprzedaje pod najkorzy­
stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

z „n o so ro żcem 11 lu b  „ k o są 11 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m  y  d la  i ś w i e c

Szymona Munka w Żywcu . 3
(Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

wydaje oprocentowane asygnaty 
i kasowe
przymuje wkładki na ksią­

żeczki rach. bież.
Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
we  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 94

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Ja
nie znam lepszego środka do 
pielęgnowania cery i do osią­
gnięcia delikatnego koloru twa­
rzy, oraz skuteczniejszego lecz- 
lecznicz. mydła jak wypróbowane

BERGMANA mleczne MYDŁO LILIOWE
(znak: 2 górn ic/) 117

Bergmsnn & Go., T&tschen a/E 
Na składzie sztuka >jo 80 hi.

Pod kierownictwem I

J A F A  PO JEGO,

Krakowie: Apteki: Bajrhfenńaki i Sp., F. 
ttralew ski, Z, Marcoin, jiaw . Mikuckt, M. 
Pron, W iktor Redyk, L. F.oeenberg, K. W isa- 
niewaki • Droguerye : Rojrr-aD Drohner, Anas­
tazy F-odci. J. Hanafc. J blewensiewicz, 
Arnold Re.fer, J. Reim f Sp. St. Roiuowssi, 
F. Zophoth, i Sp.. J . W .śuiowaki tS k a ; Mat. 
Holg : Maurycy Krej&J^r; w Bcchni: Droięu- 
erye : Jan  Michnik, S tanisław  Pawłowski ; 
w Nowym Sąozu . Apteki: L. Geoiheon, M. 
Gozdeckiego, R. Jakubowski ; DiOgłłttyo : 
T. Kwieciński; w Rzeszowie : A ptek i: A. Kar­
piński, Klisiewicz, I. feolodziejowski; w Pod­
górzu : Lazar Friedenbęr*, Lazar Sonnonschein.

,  MECHANIKA SPECYALISTY

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L . 1.
(NAPRZEOIW O Ł  POCZTY).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj.

S p rzed a je  w sz e lk ie g o  g a tu n k u  m a sz y n y  naw ę, 
łtrjtsż u ży w a n e  w  z n a k o m ity m  stanik*

jakoteż części składewe n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 
sy s te m ó w  maszyn do szycia.

Zamówienia t  prow incji załatwia się odwrotną pocatą.
W sselk le  nsprawy m ogą byd uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 

CENY UMIARKOWANE.

I g n a c y  tJnsy.jY isłci. — Ke.iaktor; odpowiedzialny: I l u s t a w  A lo jz y  T i t z

*  gorzu: Lazar Fne.I«nbftr«. Lazar Sonnenscnein. 

:*ai SSeSBHSBSSMMaS'.^

T i t z .  • hś Z drukarni Józefa Fischer* w Krakowie. (Telefon Nr- łlźt


